mówiąc już o starem mieście. 


— DANIE: 


GUIDO YOUNG, 

włoski minister skarbu, 
jest przedstawicielem 
Włoch na _ konierencji 
« londyńskiej. 
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b. minister skarbu Sta- 
nów Zjednoczonych oskar- 
żony został o nadużycia 
podatkowe, 


Nr. 168 


Makabryczne zajścia na ulicy Podrzecznej 


Przykleili klepsydry na d 


Łódź, 18 czerwca. 

Życie gotuje nieraz filmy, krótkie: 
dwu, lub trzyaktowe komedje, względ 
nie tragikomedje, jakich nie stworzyłby 
najbardziej zdolny reżyser. Coś w ro- 
dzaju tragifarsy, na bardzo makabrycz- 
nem tle, wydarzyło się właśnie oneg- 
daj w Łodzi, w staromiejskiej dziel- 
nicy naszego miasta. 


Eksmisja 


O godzinie I-ej po południu przed 
dom na ulicy Podrzecznej 5 zajechała 
dorożka z całkiem niemiłym, jednak 
dość popularnym w Łodzi gościem- 
komornikiem. Przybycie komornika 
zwiastuje nieszczęście, oprócz tego 
zwiastuje sensację, szczególnie w dziel- 
nicy staromiejskiej gdzie rzadko która 
eksmisja odbywa się bez krzyków. la- 
mentów i drobnych epizodów. 

Tym razem eksmitowana miała być 
wdowa po bogatym niegdyś rzeźniku 
— Herszu Dżemedże, obecnie znajdu- 
jaca się w skrajnej nędzy. . 

Na nędzę ludzie są bardzo czuli, 
dlatego wnet po przybyciu komornika 
— Podrzeczną obiegła wiadomość, że 
ludzie ze „skarbowości* będą eksmito- 
wać biedną i ogólnie poważaną wdowę. 

W kilka minut potem na Podrzecz- 
nej zgromadziły się tłumy ludzi, którzy 
ma płacze i lamenty pani Chaji Dże- 
medże nie pozostali obojętni: uchwa- 
lono przedsięwziąć możliwe kroki. aby 
uchronić wdowę przed eksmisiją. 

Na prędce zwołana „konstytuanta* 
obywateli Starego miasta postanowiła 
delegować kilku swych członków do 
właściciela domu, aby ten w jakiś 
sposób zapobiegł licytacji. 

Delegacja nic jednak nie wskórała. 
Nie pony prośby, nie poskutkowały 
groźby, nie przydały się na nic zaklę- 
cia — gospodarz pozostawił na swoiem. 

Gdy przedstawiciele „konstytuan- 
ty* wracali nic nie załatwiwszy — 
komornik spełnił tymczasem to, co le- 
żało w zakresie jego obowiązków — 
wyeksmitował biedną wdowę po boga- 
tym niegdyś rzeźniku Dżemedże,.. 

Wieść o eksmisii, ogólnie szanowa- 
nej wdowy, lotem błyskawicy obiegła 
całą sąsiednią dzielnicę bałucką, nie 
Pod- 
rzeczna zapełniła się wnet 
ludzkiem. Kupcy pozamykali swe skle- 
py: rzemieślnicy porzucili pracę, byleby 


"tylko przpatrzeć się rozgrywającym 


się wypadkom. 

Na . widok .porozrzucanych rucho- 
mości biednej kobiety, pod adresem 
właściciela domu i na jego sklep kon- 


fekcji. mieszczący się w tejże samej 
posesji — posypały się słowa Oburze- 
nia oraz kamienie, które wybiły 


wszystkie szyby wystawy sklepowej. 

Właściciel-domu. widząc groźną pô- 
stawę_ tłumu zapuścił żaluzje w skle- 
pie i uciekł; zawiadamiając uprzednio 6 


mrowiem f 


jemniczych okolicznościach. 


Niby iskra elektryczna — poraziła| do stypy pogrzebowej. 


ludzi ta wiadomość. 

W śmierci kamienicznika jedni wi- 
dzieli karę za zły uczynek, drudzy do- 
patrywali się skrytobójczego zamachu. 
Wnet znaleźli się obywatele, którzy na 
„własne“ oczy widzieli że właściciel 
domu popełnił samobólstwo; skacząc 
z trzeciego piętra, podczas, gdy inni do- 
wodzili. że kamienicznik rzucił się pod 
tramwaj, który odciął mu głowę. 

Było jednak wielu niedowiarków: 
ludzi, którzy dopatrywali się w tej his- 
tori zwykłej bujdy. Ci właśnie udali 
się na Podrzeczną po 5, gdzie o'zgro- 


zo! — ujrzeli świeże klepsydry, Za- 
wiadamiające o śmierci właściciela 
domu. 


Wieść o zgonie gospodarza wywo- 
łata zrozumiałe wrażenie na miesz- 
kańcach całej okolicy. Członkowie „kon 
stytuanty“ poczęli żałować poniewcza- 
sie zbytniej agresywności względem 
właścicielą domu. 


Po: kilkanastw minutach * przed den 


zajechał karawan. Ziechało wielu do- 


rożkarzy — ludzie poczęli się gotować 
O nieboszczy- 
ku już nie mówiono źle pomnąc o ła- 


omu żyjącego gospodarza i do „nieboszczyka 
sprowadzili karawan 


eksmisję na biednej wdowie. Skąd się 
wzięły klepsydry — nie wiadomo. Ka- 
rawan natomiast sprowadzili ludzie 


cińskiem przysłowiu, że o zmarłych na-|z Brzezińskiej. 


leży albo wcale nie mówić albo mó- 
wić dobrze. 

W sąsiednim domu modlitwy zmó- 
wiono pacierz za duszę zmarłego. 
Wszyscy znajomi i nieznajomi byli 
przygotowani do wzięcia udziału w po- 
grzebie i stali przed domem na Pod- 
rzecznej czekając aż zniosą zwłoki 
nieboszczyka, gdy wtem — — — 
nagle — — — 

„przed oczyma zdumionych i prze- 
rażonych ludzi pojawił się żywy właś- 
ciciel domu, Na widok jego ludzie po- 
częli pierzchać w popłochu a niedoszły 
„nieboszczyk“ wszedł sobie nieza- 
trzymywany do swego mieszkania. 


Układ z wyeksmifowaną 


Okazało się, że kilku obywateli 
zrobiło kawał nawiasem mówiąc bar- 
dzo niesmacziy 1-natkabryczny j właś 
cicielowi domu- pragnąc się zemścić za 


Karawaniarzowi wytłumaczono. że 
zaszła pomyłka i że był wysłany nie 
na Kilińskiego, ale właśnie na Pod- 
rzeczną, gdzie w mieszkaniu znajdują 
się kartki zgonu wystawione przez 
gminę, 

Karawaniarz otumaniony przez ka- 
walarzy zajechał na Podrzeczną pod 
5. Gdy ukazał się gospodarz a ludzie 
zrozumieli, iż padli ofiarą makabrycz= 
nego żartu — odjechał, klnąc na czem 
świat stoi, 

Właściciel domu przy ulicy Pod- 
rzecznej 5 spodziewając się, że ludzie 
w dalszym ciągu będą go niepokoili — 
dał wyeksmitowanej wdowie kilkaset 
złotych, aby wynajęła sobie inne miesz- 
kanie. 

Historia ta wywołała niebywałe 
wrażęnie w całej okolicy i do dziś dnia 
ludzie w  najróżnorodniejszy sposób 
komentują zaszłe wypadki, 


Krwawa tragedjai mieszkaniu oficera 


Ordynans stoczył walkę ze swym kolegą, usiłując go udusić. — 
Zbrodniarz przed przybyciem policji powiesił się w ubikacji 


Warszawa, 18 czerwca. 

Dom przy ul. Narbutta 52 był wczo* 
raj terenem niezwykłego zajścia. 

W domu tym mieszka porucznik Ol- 
szewski i kapitan Ostarczyk. Pierwszy 
z nich ma ordynansa Stanisława Kisie- 
lewicza a drugi Sergiusza Kozłowicza. 
Wczoraj przyszedł Kozłowicz do Kisie- 
lewicza i w czasie rozmowy dowiedział 
się, że on posiada 50 złotych- Kozłowicz 
poprosił Kisielewicza, by mu pożyczył 
te pieniądze. a gdy spotkał się z odmową 


usiłował pieniądze te odebrać mu siłą.«siłkiem wybiegł na dziedziniec, 


„Kól Zygmunt“ wyeksmitwany 


Nie mieszka już „w pałaću', lecz u siostry 


Warszawa, 18 czerwca. 

W dniu wczorajszym wyeksmitowa= 
ny został ze swego mieszkania przy 
Al, Jerozolimskich 73 „Król Zygmunt IV* 

Jak wiadomo: pod pseudonimem tym 
ukrywa się niejaki p. Wilski, który 
wmawia sobie, że jest królem polskim. 
Ponieważ Wilski od dłuższego czasu 
nie płacił komornego i zaległości jego 
wynosiły już 3000 złotych, właścicielka 
domu wystąpiła do sądu ze skargą o 
eksmisię. 

Obecnie „król“ został 


wyeksmito- lllcy. 


Powstała bójka. 

Kozłowicz w pewnej chwili schwy- 
cił za drąg żelazny i uderzeniem w gło- 
wę ogłusził przeciwnika, Następnie 
zdjął pasek skórzany i zarzuciwszy pę- 
tle na szyję Kisielewiczowi, usiłował go 
udusić. 

Na odgłos awantury nadbiegł jeden 
z lokatorów, co zmusiło oprawcę do 
porzucenia ofiary. 

W międzyczasie ranry Kisielęwicz 
odzyskał przytomność i ostatnim NEK 
gdzie 


wany ze swego „pałacu* i zamieszka 
narazie u siostry, 

Zygmunt Wilski był podobne lotni- 
kiem. w czasie jednego z lotów samolot 
jego uległ wypadkowi i spalił się. Pilot 
cudem uszedł z życiem, jednak odniósł 
ciężkie obrażenia. 

W rezultacie musiał się leczyć dłuż- 
szy czas w szpitalu w Paryżu, 

Po powrocie do kraju wyobraził so- 
bie, że jest królem Zygmuntem IV i jako 
taki występował niejednokrotnie w sto- 


z O A A Z A 


padł zemdlony. 
krwawej awanturze powiadomio= 
no niezwłocznie żandarmerię. 

Gdy na miejscu przybyli żandarmi 
oraz policja, w mieszkaniu por. Olszew= 
skiego znaleziono stygnące już zwłoki 
ordynansa Kozłowicza: 

W obawie przed odpowiedziainością 
Kozłowicz powiesił się bowiem w ubi- 
kacji na pasku, którym uprzednio usi- 
łował zadusić kolegę. 

Zwłoki samobójcy przewieziono do 
prosektorjum. Dalsze dochodzenie pro- 
wadzi III pluton żandarmerii. 

Rannego ordynansa Kisielewicza o- 
patrzono- w szpitalu okręgowym. 


Baer pokonał Schmellinga, 
Baera zaś... komornik 


Nowy Jork, 18 czerwca, 

(z) 'Zwycięzcę Schmelinga, Baera, 
spotkała po meczu dość przykra niespo- 
dzianka. Gdy po osiągniętem zwycięs- 
twie otrzymał honorariiim.w wysokości 
25.000 dolarów, zgłosił się do Baera ko 
mornik sądowy z wyrokiem wykonaw= 
szym na 36.000 dolarów. Z kwoty tej — 
15.000: dolarów żądał jego były maneger 
zaś 21.000. pewna kobieta, domagająca 
się odszkodowania-za „złamanie przy- 
rzeczenia małżeńskiego": 


12-ieimia muczemica za$inelła 
Tragedja dziewczynki, która nie otrzymała promocji 
Karków, 18 czerwca. zr si świadectwo szkolne, a przekonaw 


zajściach policię. która przybywszy 


s Tr Z f; 
rychło na Podrzeczną zaprowadziła! Praga, 18: czerwca. 


(z) Jak już donosiliśmy, w Pradze ba' 
wi obecnie były prezydent policji, dr. 
Weiss, który uciekł z Niemiec. W ostat- 
nich dniach dr, Weiss otrzymał kolejno 
kilka zaproszeń z Ameryki do obięcia 


porzadek. 
TA Ua miesz g Pani Ludwika Morysewa, ‚zamieszka |szy się, że nie przeszła do następnej kla- 
A BMME Gena Etene aj AE aiy OS REJ 
RA DZERYZE ZY 2 on ła przy ulicy Wita Stwosza 24 zameldo- tsy, tak się tem przejęła, że postanowiła 


W godzinę po tych wypadkach ma|wała policji, że 12-letnia jef córka Irena, | nie wrócić do domu. 


staro rroście gricnnęła sensacyjna |uczenica 5-fej klasy szkoły powszechnej Co się stało z dziewczyną narazie nie j tam takiego samego stanowiska i zorga- 
winen n ża wiaściciei domi, który ; im. Wandy wyszła z domu do szkoly po | ustalono. Policja czyni za nią poszukiwa |nizowania ochrony policyjnej podług 
wyra amt owe po  rzeźnikuj świadectwo i wiecet nie wróciła. nia. wzoru, stosowanego w prezydjum policji 
Vźsmeńwn =wecpz regio w niezwykie tas Jak zstalono, Morystwrą odebrała w w Berlinie. 
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Człowiek o rozdwojonej jaźni 
Po wypadku samochodowym stracił pamięć i Świadomość tego, kim jest. — 


Dorosły człowiek musiał przejść wszystkie fazy rozwoju od niemowlęcia 
Tragedjaczłowieka którydwa razyżył 


(x) Przed kilku dniami zmarł w Jen- 
kinstown w Anglii 72-letni staruszek 
Thomas Hanna. Hanna był w swoim 
czasie sensacją świata lekarskiego i le- 
karze, z odległych nawet stron, zieżdża- 
li się, aby przyjrzeć się Hannie. 

Thomas Hanna urodził się jako zu- 
pełnie normalne dziecko, również i jako 
dorosły człowiek nie wykazywał żad- 
nych anormalności. Przed dwudziestu 
laty, Hanna liczył wówczas 52 lata, za- 
chorował on poważnie wskutek wypad 
ku. samochodowego, Wypadł on wów- 
czas na kamienistą drogę i doznał kon- 
tuzji głowy. 

Po powrocie do zdrowia okazało się, 
że wypadek pozostawił trwałe ślady. 
Hanna mianowicie zapomniał zupełnie 
o swej przeszłości, nie zdawał sobie 
sprawy kim jest i zachowywał się tak, 
jak w czasach majwcześniejszego dzie- 
ciństwa, 

Po zagojeniu się ran, okazało się, że 
Hanna nie umie chodzić, mówić i nie po- 
trafi nawet sam jeść. Pozatem zacho- 
wywał się wogóle tak, jak każde nie- 
mowię. Wydawał nieartykułowane o- 
krzyki na widok własnej nogi i poru- 
szających się rąk, krzyczał i płakał je- 
żeli nie dano mu do zabawy przedmio- 
tu, który zwrócił jego uwagę: 

Lekarze zainteresowani niezwyk- 
tym fenomenem, musieli matczyć go 
jeść, wymawiać łatwiejsze wyrazy i 
wreszcie uczyć chodzić. 

Dodać trzeba, że Hanna uczył się 
wszystkiego w czasie kilkakrotnie 
szybszym, aniżeli zwykłe niemowlę, — 
Komiczny widok przedstawiała scena 
nauki chodzenia, Dorosły człowiek pod- 
nosił nogi, tak jak dziecko, zbyt wyso- 
ko i stawiał je zbyt silnie, jakgdyby nie 
zdając sobie sprawy z odległości po- 
dłosi on uniesionej stopy. Nauka jednak 
szybko postępowała i po roku Fanna u- 
miał mówić, a nawet częściowo czytać 


- Í pisać. 
Z czasem począł się on zachowy-} 


wać jak dorastający chłopiec, później 
jak pilny uczeń. Mimo starań nie udało 
się lekarzom przywrócić choremu pa- 


dziej się rozwijał, lekarze zdwoili wy- 
siłki, ażebv przywrócić mu pamięć prze 
szłości. 

Teraz wysiłki przyniosły spodzie- 
wany skutek. Był to najtragiczniejszy 
okres dla chorego. Zdawało mu się bo- 


(sb) Nezwykły rekord pobiła miesz- 
kanka Londynu lody Bowden. Może ona 
śmiało uchodzić za największa elegant- 
kę i modnisie na całym świecie. Sumy, 
które wydała ona na toalety są wprost 
potworne. W ciągu czterech lat „królo- 
wa mody“ wydała na swe stroje „skro- 
mną" sumę 41.000 funtów- szterlingów. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
lady Bowden pobiła „rekord elegancji“. 

Wszyscy wiedzieli, że wydaje ona 
dużo na swe stroje, jednak dokładnych 
sum nikt nie znał. Wyszły one na jaw 
dopiero podczas procesu. który 
kilku dyiami odbył.się w jednym z Są+ 
dów londyńskich. Sir Bowden tie mo- 
gąc nastarczyć z pieniędzmi na wszyst- 
kie zachcianki żony zbuntował się pew- 
nego dnia i oświadczył. że więcej 
| będzie regulował jej rachunków, Długi 
slady Bowden rosły z każdym dniem, 


Z W, PO Z O AE, CEE R O W O O a e 


Najelegantsza kobieta w Anglii 


wunjmiusje mreęża i swoich icrawców 


przed ł 


wiem, że mieszkałą+w nim dwaj ludzie, } 
o dwuch odrębnych psychikach i dwuch 
duszach. Budząca się śwładomość pod- 
suwała mu fakty i pojęcia z życia po- 
przedniego, a rozumowo Hanna nie 
mógł ich ogarnąć. Męczył się on tak 


tórzy 


Skąd się biorą chorzy z urojenia? — 


tak, że w końcu, jeden z magazynów 
londyńskich zaskarżył sir Bowdena. 
Tylko w tym jednym sklepie lady Bow- 
den winna jest.. 1781 funtów szterlin- 
gów ogółem zaś ma do uregulowania 
rachunki na 25.000 funtów szterlingów. 

Wzburzony małżonek oświadczył 
sędziemu, że nie będzie płacił za długi 
żony. albowiem ma ona już obecnie 54 
szafy pełne sukien ponadto na „drobne“ 
wydatki dostaje rocznie jeszcze 2400 
funtów, co winno jej całkowicie star- 


Lady Bowden tłumaczyła na Sali są- 
dowej, że „niema co na siebie włożyć”. 
a posiadane przez nią suknie są już 
nie modne. Sędzia uznał jednak, że skot 
ro sir Bowden chce mieć za żonę naj- 


niejeleganatszą kobietę Anglii... musi za to 


płacić. Tak więc „rekord* lady Bowden 
został sądownie ustalony. 


Jak długo można pościć 


mięci. Żadne sposoby nie pomagały. —|f ww gesłsi rm czasie może przyjść śsmierć 


Budzono go w nocy, przypominając 
iumiona znajomych osób, pokazywano 
inu obrazy z przeszłości, przychodziła 
do niego bliska rodzina, Hanan był jak 
nowonorodzony, który nie zdaje sobie 
z niczego sprawy. Gdy Hanna zaczął 
się już zkolei zachowywać, jak doro- 
sły mężczyzna I umysł jego coraz bar- 
PA ETES SRE 


Wiceprezydeni Stanów 
Ziednoczonych 


nawet w konstytucji jest za- 
pomnianym człowiekiem" 


(sb) John Garner jest wiceprezyden- 
tem Stanów Zjednoczonych, drugą oSo- 
bą w Stanach Zjednoczonych po Roo* 
sevelcie, jednak nigdy się o nim nie 
słyszy. Dzieje się to dlatego, że kon- 
stytucia Stanów Zjednoczonych nie. da- 
ła wiceprezydentowi żadnych preroga- 
tyw i znaczenie jego jest niemal żadne. 

Nazwisko wiceprezydenta staje się 
znane dopiero w razie śmierci urzędu- 
jącego prez. Garner jest wedle przepi- 
sów konstytucji również przewodniczą- 
cym senatu jednak i tu rola jego ogra- 
ńicza się jedynie do... przywołania se- 
rmatorów do porządku, pozatem zaś nie 
posiada on żadnegó zńaczenia politycz- 
nego: i l 

Pobory wiceprezydenta są również 
bardzo znikome i podczas gdy Roose- 
velt otrzymuje 75.000 dolarów rocznie, 
pensja Gartnera wynosi zaledwie 15,000 


ie pomoc 


| 


-najbiedniejszym 


- |maszerują grupy młodzieży, 


> 


<A f«b af cb wy CE ? 


| (sb) Jak długo może wytrzyinać 
człowiek bez pożywienia? Jest to za- 
gadnienie dość trudne do rozwiązania i 
współczesna medycyna nie może na to 
pytanie jeszcze odpowiedzić.  Stwier- 
dzenie tęgo faktu możliwe iest tylko na 
drodze eksperymentalnej, jednak brak 
narazie ochotnika, któryby był gotów 
zagłodzić się na Śmierć. 

Nie można równieź brać do tego ro- 
dzaju doświadczeń „zawodowych“ gło- 
domotów, albowiem rzadko umierają 
ohi w czasie postu i nie nadają się do 
naukowych eksperymentów. Również 
fakirzy hinduscy, którzy głodują całemi 
tygodniami nie mogą być miarodajnym 
przykładem. 

Nailepszym tego dowodem jest fakt, 
że nawet Gandhi, który spodziewał się, 
że po 21 dniach postu umrze — wyszedł 


cało. Próbowano jako podstawę obli- 
czenia wziąć ofiary rozmaitych katast-, 
rof, a więc wypraw do bieguna. górni-| 
ków zasypanych w kopalniach i rozbit- | 
ków na morzu. Górnicy jednak giną z; 
powodu braku powietrza, podróżnicy | 
podbiegunowi z powodu zimna, a roz-, 
bitkowie na morzu nietylko z powodu 
głodu, ale i z powodu nadzwyczajnego 
napięcia nerwów i wielkiego wysiłku 
fizycznego. 

Jako jedyny wypadek śmierci gło- 
dowej znana jest w medycynie historia 
pewnego adwokata Biterbi. Był on 
oskarżony o morderstwo, a ponieważ 
nie był w stanie wykazać swego alibi, 
postanowił zagłodzić się w więzieniu. 
Przez 17 dni i nocy nie przyjmował on 
żadnego pokarmu i 17-go dnia zmarł, 


Swieto lata w Szwecji 


posiada chncazankske r radesmiy 


unwrepcziyzstości lundopwe5 


(x) W Szwecji uroczyście święcone 


jest tradycyjne święto lata. Święto lata 


obchodzone jest przeważnie przez mło- 
dzież szkolną i uniwersytecką. 

Dziwno jest jednak, że święto lata ob 
chodzone jest w Szwecji wówczas, kiedy 
w krajach położonych bardziej na po- 
łudnie, nie czuje się jęszcze nawet wios 
ny. Sam przebieg święta jest bardzo uro 
czysty i zarazem „radosny. 

Już wczesnym rankiem przez miasto 
w lśniąco 


białych czapkach; grupy te udają się za 
y - > £ ę 


Z nastaniem zmroku ogromny pochód 
;młodzieży wraca do miasta. Uroczyście 
wyglądają wówczas białe czapki, których 
biel aż lśni w mroku. Wygląda to zdaje- 
ka jak wielka inwazja białych motyli. — 
Trzeba jeszcze dodać, że na czele każ. | 
dej grupy niesiona jest biała chorągiew, 
jłopocąca na wietrze i,że grup jest bar-, 
Idzo wiele. 
| Święto lała jest sświetem młodzieży, 
‘która obchodzi ją w radosnym nastroju. 
„Oczywiście w święcie bierze udział mło- 

ici oboiga, przyczem kobiety są 


U © pa- + 
Ueit PCI 


{ 


przez dłuższy czas, nim budząca się 
świadomość nie powróciła do normal- 
nego, poprzedniego stanu i Fianna przy» 
pomniał sobie kim był | czemu zawdzię= ` 
czał swoją chorobę. Hanna zmarł jako 
zupełnie zdrowy I normalny człowiek, 


Chorzy z urojenia są postrachem lekarzy 


Co to jest histerja? — Rzekoma choroba i humor. — 
Co mówi znakomity uczony Freud? 


(x) Znany jest wszystkim nieśmiertel |często, Dzisiaj lekarze doszli do wniosku Wszyscy znamy doskonale typ kapryśne 
ny typ Moliera, który stworzył sylwetkę |że tacy chorzy z urojenia winni być od- 
chorego z urojenia. Taki chory z uroje- | dawani pod opiekę specjalistów, 
nia to nietylko postać w literaturze. W |leczyć powinni nie ich ciało, ale duszę. | 
życiu codziennem spotykamy ich bardzo | 


go dzieciaka, który uderzywszy się lek- 
ko w palec, potrafi przez dwa dni pła- 
kać i absorbować swoją osobą cały dom 
i wszystkie ciotki. Oczywiście jest to wi 
na złego wychowania dziecka, na które 
zwraca stę zbyt malo uwagi i którego 
kaprysy bywają zwykle zaspakajane. 


Dziecko takie czując się główną oso* 
bą w domu, osobą na którą skoncentro- 
wana jest uwaga wszystkich domowni- 
ków, wyrasta na małego tyrana, śnębiąc 
wszystkich udanym bólem żołądka czy 
palca. 

Z dzieci tego rodzaju wyrastają lu- 
dzie dorośli, w których psychice pod- 
świadomie odzywa się dawna manja dzie 
ciństwa. Ludzie tacy, tak samo, jak ma- 
łe dzieci, potrafią stać się tyranami do- 
mu, wymagając od wszystkich stałej pie 
lęgnacji, opieki i kaprysząc znacznie go 
rzej od małych dzieci, Są to tak zwani 
chorzy z urojenia. postrach wszystkich 
lekarzy, którzy stan ten określają jed- 
nem słowem „histerja'”. 


Najczęściej podlegają histerji kobiety 

nie brak równiez i wśród mężczyzn 
Rów nawskroś histerycznych. Często 
zdarza się, zwłaszcza w małżeństwach, 
że osoba dotknięta histerją, choruje ile- 
kroć druga strona naprawdę źle się czu- 
je. Jest to zwykły objaw histerji, która 
przypisuje sobie wszystkie cierpienia, za 
uważońe lub spostrzeżone  $dzieindziej, 
naturalnie wyolbrzymiając je. 


Znane są wypadki w medycynie, że 
histeryczny mąż kładzie się do łóżka, i- 
lekroć żona chorowała na grypę lub mi- 
grenę. 


. Są pozatem chorzy, którzy ze swych 
cierpień robią rodzaj misteryj, wskazu- 
jąc wciąż na swoją cierpiącą dare Inny 
znów typ histeryków, to tacy, którzy za 
truwają życie sobie i innym w obawie 
przed rzekomo grożącą im chorobą. Lu. 
dzie tego rodzaju panicznie boją się np. 
paraliżu lub chorób krwi, Leczą się za. 
wczasu i przeprowadzają specjalne kura 
cje, mające je, od tej rzekomo im grożą- 
cej choroby uwolnić, zamieniając sobie 
dobrewolnie życie na bezustanne piekło, 


W każdym wypadku takiej choroby 
z urojenia lekarz powinien zbadać nie 
iego ciało, rzekomo chorego, ale jego du 
szę, poznać i wyjaśnić przyczynę histerji, 
a wtedy wszystkie choroby i dolegliwoś- 
ci samorzutnie miną. 


Istnieje jeszcze jedna grupa chorych 
z urojenia, wśród których, dziwnym zbie 
giem okoliczności, spotyka się wielu hu- 
morystów i komików. Są to ludzie, któ- 
rzy twierdzą, że mają schorzenia jakie- 
śoś organu i traktują swoją chorobę 2 
pewnym poczuciem humoru. Nanprzysład 
namiętni palacze twierazą zawsze, że 
cierpią na raka języka. Do tej śrury na- 
leżą i ci, którym się strle zdaje, że pol- 
kneli igię lub ostrą ość, 

Nowoczesna psychoanaliza traktuje te 
go rodzaju przywidzenia, jako nawrót 
awnych stanów dzieciństwa, tkwiących 
sięboko w naszej podświadomości, z cza 
sćw, gdy dziecko brało da ust najroz- 
maiisze przedmioty. W ten sposób, wed 
ług Freuda, wszystkie nasze przeżycia z 


miasto na wolną przestrzeń. Na łąkach często ubrane zupełnie na biało, co w|czasów dzieciństwa powtarzają się w le- 


cn 
od, 


i polach urządzane 
wy, które trwają aż do późnej nocy. 


różne gry i zaba- | pochodzie specjalnie ładnie wygląda. 


tach dojrzałych. 
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dzi 


Oszuści z Hiszpanji żerują na naiwności łodzian 
Miedzynarodowa szajka zarzuca Sieci na $ofske 


- Łódź, 18 czerwca. 

(gr) Niema roku, by Polskę nie obie- 
gła piorunująca wiadomość o bezcen- 
nych skarbach. kryjących się to tu, to 
tam. Przez długi czas ludzie z naidal- 
szych zakątków Polski urządzali for 
malne pielgrzymki do wsi Morawica, 
położonej pod Kielcami. W ziemi 
wsi. położonej o 10 kilometrów w stro- 
ne Chęcin, miał być ukryty wielki 
skarb — bryły złota, stare naczynia 
srebrne. pierścienie z kosztownemi ka= 
mieniami. Nie będziemy podawali 
szczegółowo losów tych kieleckich po- 
szukiwaczy skarbów — dużo się o nich 
słyszało: poświęciliśmy im w swoim 
czasie wiele uwagi. Rzecz zmarła 
śmiercią naturalną — ludzie przestali 
kopać, pielgrzymi wrócili do swych 
domów — zniechęceni do naszego sza- 
rego życia i niechybnie mimo wszyst- 
ko pewni, że gdzieś koło Morawicy drze 
mią w głębinach ziemi skarby.. Tylko 
oni właśnie nie umieli ich wydobyć. 

Przypomnijmy jeszcze o skarbie ca- 
łej armji wojsk rosyjskich, zakopanych 
jakoby w jednym z wielkich majątków 
na Wileńszczyźnie. Tutaj rzecz miała 
być o wiele więcej konkretna: skarb 
został jakoby odkopany: właściciel ma- 
jątku prowadził pertraktacje z Skar- 
bem państwa 6 podział owych kilki 
miljonów rubli w złocie, jakie zostały 
odkopan. I o tem obecnie milczą dzie= 
ie. Nikt nie wie co się stało z rosyj- 
skiemi miljońami. 

Wreszcie trzeci skarb — łódzki, 
Pisaliśmy obszernie o niezwykłej afe- 
rze czterech łodzian, którzy w nocy 
odkopane. Io tem obecnie milczą dzie- 
iakoby generała carskiego, w którym 
to grobie mieli uchodzący rosjanie za- 
kopać również wcale okrągłą sumę w 

szlachetnym metalu. U grobu generała 
bylo przez cały dasen pelno, Skarb się, 
«nie odnalazł. rd 

Po tych trzęch Karbach pò pól- 
rocznej mniej więcej ciszy — 
mamy teraz w Polsce nowa legendę 

6 skarbie. 
Tym razem rzecz jest egzotyczna — 
skarb ma się znajdować w Hiszpanii 
i dobrzy hiszpanie akirat do nas, dofi 
polaków się zwrócili: jeżeli zechcemy: 
to się rodacy don Kichota z nami po- 
dzielą skarbem, 

Historja o hiszpańskim skarbie do- 
tarła również i do Łodzi. Wczoraj 
otrzymaliśmy ze strony władz rodzaj 
ostrzeżenia wszystkich naiwnych i 
chciwych, a jednych i drugich nie brak |] 
— przed oszustami, którzy odwiedzają 
domy prywatne i opowiadają dziwy 
nad dziwami o niezmierzonych skar- 
bach. jakie się kryją gdzieś pod To- 
ledo: czy pod Sewillą. Trzeba tylko 
mieć niewiele pieniędzy na roboty 
ziemne. Nie wolno czynić błędów, ja- 
kie czynili inni poszukiwacze.. Skarb 
jest napewno — a przez racjonalne 
prace wykopaliskowe musi cała masa 
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Dźwiękowe Kino 


PRZEJAZD 2 


tej; 


amd. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 
Jedyne lotnis kino w ogrodzie. 


wspeniała sztuka filmowa % udziałem 


brylantów, rubinów, Szmaragdów Í 
ametystów, wielkie sztoby złota i śre- 


bra — ujrzeć światło dzienne. Każdy 


może stać się potem udziałowcem do zdo| kto 


bytego skarbu. Umowa z republiką 
hiszpańską już została zawarta. Oczy- 
wista, że pewna część skarbu przejdzie 
w ręce państwa. 

Jest rzeczą godną uwagi, że owymi 
agentami namawiającymi do przystą-=;1 
pienia do poszukiwania skarbu aż w 
Hiszpanii są polacy, i to przeważnie 
polacy, którzy istotnie mieszkali w 
Hiszpanii. Polacy z dalekiej Hiszpanii 
przybyli specialnie, by prosić o pomoc 
rodaków w Macierzy i dać im moż- 
ność zrobienia wspaniałego interest.. 


posiadają plany sytuacyjne, najrozma- 


itsze plany budowlane: zaopatrzeni są 
a przede- 
jak mało 


w najróżniejsze dowody: 
wszystkiem umieją gadać 


bandą, której siedziba jest w Hiszpanii. 


Już kilka osób dało się nabrać. Oso- 
się swej 


by poszkodowane, w stydzą 
naiwności, proszą o nieujawnianie ich 
nazwisk... 


Sumy, na jakie hiszpańscy oszuści zdo- 
nabrać naiwnych sięgają kilku- 


łali 
nastu tysięcy złotych. 


Każdy chłopiec przeżywał w daw- 
nych czasach okres poszukiwania skar- | 
Kopał doły i liczył, że pod ude-| 
rzeniami łopaty — wyłonią się złote i| 
Dziś w okresie 
kryzysu — bardzo wiele osób doros- 


bu. 


szlachetne kamienie... 


Władze śledcze przestrzegają przed 


łych ma sposób myślenia przypomina- 
jący owego chłopca. A nuż coś się da 
w ten sposób zarobić?... 

Bajka o hiszpańskim skarbie jest 
pomyślana dla łatwowiernych. Qszus- 
tów z Hiszpanii należy grzecznie... 
wyprosić. 


| 
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PANSKI WUJ BYŁ MILJONEREM! 


Niezwykła szajka oszustów grasuje w całej Polsce 


j to nie wzruszające?.. Panowie ci 


Warszawa, 17 czefwca, 
Urząd śledczy w Warszawie otrzy= 
ma ostatnio szereg meldunków o śmia- 
łych wystąpieniach oszustów na- tere- 
nie całej Polski. 


Jak się okazuje, szajka ta grasowa- 
ła już przez dłuższy: czas na terenie ca 
lejeFuropy, obecnei zaś poczęła Wy- 
stępować w Polsce, Ofiarą jej padło 
już kilku mieszkańców miasta Pozna- 


Grabowski 


Po walce ze Sztekkerem 
oraz zdemolował 


Wczóraj w cyrku miała miejsce nie- 
zwykła awantura, wywołana przez Gra- 
dowskiego. „Leonek* walczył niezwykle 
(brutal Inie, w czem zresztą dzielnie mu se 
 kundowat Sztekker. Obydwaj zapaśnicy 
nie przestawali ani na chwilę okładać się 
i kopać, Tempo walki przyjęło jeszcze o- 
strzejszy charakter, gdy spotkanie pro- 
wadzono bez przerwy. (irabowskiemu u- 
daje się w pewnej chwili schwytać prze- 
ciwnika w nelsona,, lecz Sztekker oswa 
badza się i niewidzianym chwytem powa 
la olbrzyma na łopatki. 

Grabowski rozwścieczony porywa 

krzeselko, którem zamierzył się na Sztek 
kera. Mistrz Polski przed furią ślązał <a 
ratował się ucieczką. Ten, nie zważając 
na otaczających go ludzi, pobiegł za 
Sztekkerem i niewiadomo, do czegoby 
doszło, gdyby kilku znajdujących się pół 
licjantów nie przytrzymało furjata. W 
szale niszczycielskim Leonek zdążył p9- 
łamać kilka krzeseł i zdemolował stolik 
sedziowski, 

Walkę tę poprzedziło piękne spotka- 
nie Krauzera z wiedeńczykiem Kawa- 
nem. Żydowski zapaśnik rzucał w górę 
olbrzymie cielsko przeciwnika. chwyta- 
iąc go ustawiczmie w ulubione Klucze I 
krawaty. Mimo dzielnej i heroicznej o- 
brony — Kawan uległ nadludzkiej sile 


e~s W roli głównej: 


Dziś i dni następnych! 


pieczony w razie 


wasz na jawie akcię i ronisz łzę w nimwidziana. 
Akon i chłódu. 


pokonamy! 


połamał on kilka krzeseł 
stolik sędziowski 


młodego herkulesa, który go pokonał w 
27 minucie. 

| Walka Nelsona z Kwacrianina obfito- 
wała w wiele chwytów z walki wolnoa- 
metykańskiej. Ostry przebieg spótkamia 
wykorzystał Kwariani, powalając na lò- 
patki Nelsona w 18 minucie, Po spotkaniu 
kanadyjczyk domagał się rewanżu, jed- 
nak w walce wolnoamerykańskiej. 

Garkowienko pokonał Synkowskiego, 
a Bielewicz zremisował z Kellerem. 

Dziś do decydującej wałki stają Kran 
zer — Grabowski. Jak wiadomo w po-; 
przedniem spotkaniu przyznano zwycięs 
two Grabowskiemu, gdyż Krauzer wsku 
tek brutalności kolosa śląskiego opuścił 
ring. 

Ciekawie zapowiada się również dė- 
tydującu walka Czaja — Kawan. Poza- 
[gz walczą: Garkowiekno Nelson, 


Gromow — Miazio, Kwariani — Keller 
(decydująca). 


Ppysżazuwsg aptece. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sukc. M. 
Kacperkiewicza TZeierska 54), Sukc, J. Sitkiewi- 
czą apaci 2). J, Zundelewicza (Piotrkow= 


ska 25), Sokolewicza i W, sęp (Przejazd 
Nr. 50), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. Rychte- 
ra i B. Łobody (1i-go Listopada 86), 


|| 


i wyłudza pieniądze od naiwnych 


nia, Katowic i Warszawy. 

Banda opryszków wysyła do upa- 
trzonej ofiary list na blankiecie jakie- 
goś zagranicznego rejenta lub adwoka= 
ta donoszącego, że adresat został rze» 
komo spadkobiercą wielkiego majątku. 

Rejent ów prosił zwykle o nadesła- 
nie większej kwoty na „koszta admini- 
stracyjne*". 

Po kilku dniach rzekomego spadko- 
biercy ziawiał się sam „pan mecenas*, 
opowiadał cuda o spadku, wyłudzał 
większą kwotę i znikał jak kamfora: 

Obecnie policja przystąpiła do wy- 
krycia śrniałei szajki oszustów. 


W schorzeniach kiszek, wzdęciach, 
zaparciach, jest niezastąpiona Naturalna 
Sól Morszyńska Gen. Repr. Dr. K. Wen 
Ida, Warszawa, Krak Przedm. 45. 


TEATR MIEJSKI. 

Mimo rekordowego powodzenia. iakiem się 
cieszą „Dziewczęta w mundurkach z niezrów- 
inaną Jadzią Andrzejewską, dane one będą jesz- 
cze tylko ogranicžoną ilość -azy: dziś i codzien- 
nie wieczorem, 

Dziś o godz, 4-ej po poł po cenach nainiż- 
SĘ KJ raz bezwzględnie ostatni seneicja J 

Tepy Fräulein Doktor", 

Ww i próbach pod reżyserją dyr. St 

Wysockiej iwak'* Afinogonowa. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Oaza zieleni i świeżego powietrza — Teatr 
Letni, który codziennie o godzinie 9-ej wieczo- 
rem wystawia arcywesołą farsę „Edison lub 

Capone", stale ściąga tłumy publiczności. 
spraśnionej wyłchnienia i rozrywki. 


TEATR POPULARNY Ogrodowa 18). 

Dziś o godzinie 4,30 po poł. i o 8.45 wieczo- 
rem dwa przedstawienia arcywesołej krotachwili 
w 3-ch aktach St. Turskiego p. t. „Czar mun- 


Bilety w cenie od 40 groszy do zł. 1.50 do 
nabycia w kasie teatru. 


: Miłość zakazana prawem. 
Gzy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drurą Moh ee? 
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czarująca | powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. — Ogladajac film ten przeży- 


— Nadprogram! 
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Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
40-10 
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Dziś i dni następnychi 
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Dzieci 


Pietrek to mądry dzieciak. Pewnego dnia Pie. 
trek zwraca się do matki: 

— Mamusiu, dlaczego tatuś jest łysy? 

Matka nie wie co odpowiedzieć synkowi, 
więc tłumaczy mu-ma chybił.trafił: 

'—'A widzisz, to dlatego, że tatuś dużo myśli, 
więc mu włosy wypadają.. 

A Pietrek patrzy na głowę matki i powiada» 

— To ty, mamusiu, wogóle nie myślisz?,., 


= 

Nie znaczy to jednak, że Pietrek jest do- 
brym ucziiem, Bynajmniej. Przed kilku dniami 
wrócij do domu z cenzurą — pożal się, Boże, 
Ojciec czyni mu z tego powodu wyrzuty; 

— Czy ci nie wstyd przynosić do domu po- 
dobnej cenżury?,. Co z ciebie będzie?,, Po- 
myśl tylko — zostaniesz na drugi rok w tej sa- 
mej klasie! ., 

— Cóż na to poradzić?,. — odpowiada Pie: 
trek, — W takim razie będę przez cały rok bez: 
robotny, jak tylu innych,., 


Kasia jest n a Kasę wyjeżdża na spa- 
cór ż dzieckiem swych chlebodawców. 

Przechodzi sąsiadka, patrzy na bladą twarzy: 
ćzkę dziecka I powiada: 

— To dziecko bardzo źle wygląda.. Pewnie 
Kasia je źle karmi... 

— Jabym źle karmiła?!,, — oburza się Kasia, 
— Moja pani, mnie już pani nie będzie uczyła 
karmieńia dzieci!.. Ja mam praktykę, ja już 
swoje własne pięcioro dzieci pochowałam: 

z pra 

Adaś wybrał się z matką do ogrodu zoologicz 
nego. Adaś zatrzymał się przed klatką z niedź- 
wiedziami polarnemi. Stoi i patrzy, 

Wreszcie rozlega się zniecierpliwiony głos 
matki: 

— Adasiu, nie stój tak długo przy klatce z 
niedźwiedziami polarnemi, bo się przeziębiszi,,. 

+e 


Do sklepu spożywczego wchodzi mała dziew- 
czynka i powiada: 

— Proszę mi dać za trzydzieści groszy mąki... 

Sklepikarz odważył odpowiednią ilość mąki i 
pódaje dziewczynce, 

— Dobrze., — odpowiada mała. — Teras 
pan będzie łaskaw mi dodać jeszcze 70 groszy, to 
będzie razem z/otówka Í mamusia powiedziała, 
że jutro tę złotówkę zwróci.» 


TTBTSTAIEIEEIER 
Twe rejon orojc! 
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W obronie posiadaczy peronówek! 


Dlacze6o zabrania się im wstępu do wagonów ?... 


W okresie letnim zwiększa się za: zakaz ten jest słuszny, 
zwyczaj frekwencja na naszych kole- |ale każdy medal ma dwie strony... 
ach, a tem samem zwiększa się rów- Proszę sobie wyobrazić. że syn od: 
nież liczba wymagań, stawianych ad-|prowadza matkę na dworzec. lub mąż 
ministracji kolejowej. żonę czy też narzeczony narzeczoną... 

Naogół rzec można, że koleje nasze| Zwykła kurtuazja nakazuje, aby syn 
funkcjonują niezwykle sprawnie. opóź-|pomógł matce w ułożeniu walizek, pa- 
nienia są rzadkością: czek, czy koszyków... Nie każdego stać 
personel kolejowy jest doskonale wy-|przecie na numerowego, który te spra- 

ćwiczony 
i uprzejmy względem pasażerów, tabor 
kolejowy w dobrym stanie. 

Są jednakże pewne zastrzeżenia... 
Dawne rozporządzenia, które należało- 
by może poddać rewizji. Przedewszyst 
kiem przepis o zakazie wchodzenia do 
wagonów 
posładaczom peronówek. 

Zakaz ten ma na celu oczywiście dobro 
pasażerów, chodzi bowiem o to, że 
często właściciele peronówek, krewni 
lub znajomi wyjeżdżającego, zajmowali 
bezprawnie dwa lub trzy miejsca w 
wagonie, zapewniając potem pasażero-| niech im przynajmniej będzie wolno. 
wi wygodne miejsce leżące. podczas wejść na chwilę do wagonu. 

gdy w innych wagonach nie było na-|by ułożyć walizki i pomóc jakoś osobie 
zie miejsc siedzących. Z tych wzglę. | która odprowadzają! 

w 


syn, posiadający peronówkę, wszedł do 
wagonu z walizą matki, aby spisano 


kary!.. Za co?... Za to, że 
chciał pomóc matce przy ułożeniu 
bagażu ?... 


ducha winnym.. 


zajmowania miejsc w wagonach: to 


Hoio? Tu radjo? 
= i o 
NIEDZIELA, dnia 18-go czerwca, _ 11700—17,15: Odczyt p. f: „Leczyć ag zapobie- 
10.30—11.57; Transmisja Nabożeństwa ż Bażyliki gźć chorobom?“ — wygł. dr. J. Babecki, 

w Częstochowie, podczae którego Jan Kie- 17,15—17,45: Transmisja muzyki z Ciechocinka. 
pura odśpiewa pieśni religijne. 1745—18.00: Koncert solistów: Jarosław Goebel- 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warsżawy, Hejnał Tarńawa fi Mieczysław Fliederbaum 

z Krakowa. UR (skrz.) 1 Ludwik Urstein (akomp.). 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień |18.00—18.05: Odczytanie programu na dzień 
bjeżący. nast 


y ępny. i 
12.10—12.15: Komunikat ZAS rój 1805—18:40: Transmisja ze Lwowa. Fragment 


[oh 


12,15—12.45: Transmisja z Sali Rady Miejskiej Akademii, zorgan, przez Ligę Polsko-Jugo- 
w ibis: ża (Sybin); UNEA i? PN 

12:45—14.00: Poranek muzyczny w . Orkie- |18- „55; Rozmaitości, 
stry Symfon, P, R. EA dyr, J. Ożlmiaskia. 1488-1800: Wiadomości sportowe z Łodzi 


o, Ludwik Chłoniewski (śpiew) i prof. Lu- | 19.00—19.40: Słuchowisko — „Medal pamiątko- 
wik Urstein (akomp.). 02 Twy 3-go Maja" podług komedji Kozłow- 
14,00—14.20: Odczyt p. t. „W łódzkich kuśnicach „skiego. 
wiedzy“ — wygł. dr. H, Manugijewiczowa. | 19,40—19.55: Skrzynka pocztowa techniczna—ko- 
14.20—15.00: Koncert życzeń z płyt gramofono- respondencję ANG omówi i porad tech- 
wych. nicznych udzieli p, Wacław Frenkiel. 
15.00—15.15: Transmisja z Katowic międzynaro- |20.00—20.50: Koncert wieczorny w Wa: Orkże- 
i St Nawrota, Helena Ma- 


dowego wyścigu moto.yklowego, „ ètry P. R. pod dyr. 
15.15—16.00: Koncert życzeń z płyt gramofono« -Koska (siew) „Prof. L. Ursteim (akomp.), 


t Dzie 


się dzieje na świecie'—w opracowaniu Bru- | 22.00—22,25: Muzyka taneczna, 

no Winawera. 22.25—22;40; Wi ości sportowe ze. wszyst: 
+16.15—1630: Opowiadanie dla dzićci p. t „S4- kich rę! p 7 | SE 

motny kaczorek* — Ewy Ostachiewiez. 40—22.45; Komunikaty meteorologicany i po- 
16,30—17.00: Transmisja mużyki z Ciechocemka, licyjny: 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła 2 rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jei w tem szofer Paweł 
Leć u którego znalazła chwilowy przy» 
tutek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 


Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra- 
jeckiej. 
Malina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 


mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
fzabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
adobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posade bony małej Reni. 


Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kóchańką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrogską i oświadcza sie jéj 


Po paru dniach doszła do wniosku: 
że hotelik, w którym mieszkała był 
prawdziwym domem schadzek — acz- 
kolwiek napozór przedstawiał się so- 
fidnie i poczciwie. 

Wieczorami zajeżdżały tu auta, z 
których wysiadały jakieś gęsto zawoa- 
lowańe damy.. Po korytarzu snuły się 
prawdziwie podejrzane indywidua. a po 
nócach całv hotelik szemrał i szumiał 
węestchnieniami, echami pocałunków, re- 
frenem milackiei piosenki i odgłosem 
awantur. 

Do drzwi samotnej dziewczyny dobi- 


a iszień zuchtwałe męskie głosy propo- 
nowały wspólną zabawę. 

Gdy Halina żaliła się na podobne 
ekscesy przed właścicielką hotelu, ta 
w bogobajneim zadziwieniu rozkładała 
rece, wóldjąc: 

— -Ale co też pani wygaduje? — 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


nowisko bowiem sekretarki zostało już 
obsadzone... 

— Co za pech! — usiłowała się u- 
śmiechnąć smutnie Rajecka. — A zatem 


Napisał Andrzej Zański |ż62nam. 
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I skierowała się ku wyjściu. 
przecież mój hotei należy do riajbar- Dyrektor zatrzymał ją. 
dziej solidnych i porządnych w mieś-s| — Chwileczkę, niech pani jeszcze za- 
cie! Nie tclerowałabym podobnych sto- |czeka... Muszę przyznać, iż zrobiła pa- 
sutków.. Musiało się pani przewidzieć! |ni ña mnie jaknajlepsze wrażenie. Jest 
Mimowcii przypomniał się Halinie |mi doprawdy przykro, że nie mogę pani 
„Kosmetyczny zakład“ pani Hildy. w tej chwili powiedzieć nic konkretne- 
Zniechęcena postanowiła znaleźć so-| go, niemniej są jeszcze pewne ewentual- 
bie iniie mieszkanie. i ności. Firma „Polgarb”, której jestem 
W poszukiwaniu umeblowanego po-freprezentantem nie jest przedsiębior- 
koju; gdy przeszukiwała ogłoszenia,|stwem miejscowem, lecz ma swą sie- 
znalazła również i następujący inserat:| dzibę w Radomiu... Zmonopolizowaliś- 
Poważna instytucja poszukujej my w swoich rękach cały przemysł gar 
sekretarki, kasierki — bezwzględ-| barski- teżo okwęgu, a obecnie, otrzy- 
nie uczciwych i z dobremi referćn-|mawszy pożyczki zagraniczne, rozsze- 
cjami — z kaucją do dwuch tysięcy |rzyliśmy jeszcze zakres naszego dzia- 
pięćset złotych, a dalej dwuch woź-| łania... W ślad za tem przyszła konie- 
nych i gońca — również za kaucią. | czność reorganizacji i powiększenia na- 
Zgłoszenia tylko osobiste w śe-|$zego personelu biurowego... Lecz wra- 
kretariacie naszej firmy ul. Skwe-|cadiąc do osoby, reflektującej na posadę 
rowa 43, drugie piętro, m. 7, mię-| naszej kasjerki, to muszę przyznać, iż 
dzy godziną 3 a 8 wieczorem. fakt, że nie jesteśmy firmą stołeczną, 
Halina zastanowiła się: posada sekre-|lecz że będzie musiała wyjechać do Ra- 
tarki lub kasjerki byłaby akurat dla niej.) dómia, zmroził nieco jej zapał.. Nie wy- 
Po służbie u Ratańskich, zbrzydziła śo-| kluczone, iż zechce się wycofać lub po- 
bie do reszty zawód bony, postanowiła| stawi tego rodzaju warunki, iż nie bę- 
więc wrócić do biurowego zajęcia, któ-| dziemy ich mogli zaakceptować... 
re zresztą nie było jej obce, gdyż pra=|wtedy zwrócę się do pani. 
cowała ongiś jako stenotypistka w biu-| _— A jakież ofiaruje mi pan warun- 
rach pewnej fabryki, zanim nie padła|ki? — zapytała Rajecka. 
ofiarą złośliwości redukcji i dyrektora. Dyrektor spoirzał do notesiku, po- 
Jeszcze tego samego dnia udała się|prawił w nim coś i zakomunikował: 
pod wskazany adres. — Dwieście pięćdziesiąt złotych mie- 
Poważny, elegancko prezentujący | sięcznie, oraz mieszkanie w fabryce. — 
się pan — jak się okazało reprezentant] Odpowiadałoby to pani? 
i dyrektor przedsiębiorstwa — przyiął 
Halinę nader grzecznie. się Raiecka — Świetna posada, dosko- 
Skoro jednak dowiedział się o celuj| nała płaca! 
przybycia dziewczyny, lekko stropiły — No, no — mitygował jej zapał 
się. starszy pan — nie taka świetna znowu, 
— Szkoda wielka — oświadczył —| wymagamy bowiem dużo rzetelnego 
że nie zgłosiła się pani nieco wcześ-| wysiłku, a przedewszystkiem bezgrani- 
niejl... — Właśnie przed pół gódzińąj cznej uczciwości. Trzy lata temu mieli- 
wszcząłem  pertraktacie z ińną panią, | śmy kłopot z kasjerem, który przez nie- 
reflektującą na posadę kasierki — sta-' uczciwą mialwersacię naraził nas ne 
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mu protokół i zmuszono do zapłacenia| wał filmy niemieckie. Niemiecki prze - 


itek bojkotu niemiecki 


—Ależ. naturalnie — rozpłomieniła p 
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Niemiecki 
przemysł filmowy 
poniósł olbrzymie straty 


; ) (lu). — Jak wiadomo, od czasu za- 
wy załatwia!.. Wystarczy jednak, aby |panowania w Niemczech rządów hitle- 


rowskich. cały świat kulturalny, a mię- 
dzy innemi również Polska, zbojkoto-= 


mysł filmowy poniósł z tego powodu 
kolosaliie straty, 
Rząd w celu zrekompensowania 


Ścisłe trzymanie się litery prawa i tych strat założył specjalny bank, któ- 
zakazów wyrządza w tym wypadku | rego kapitał zakładowy wynosi około 
wielką krzywdę wielu ludziom Bogu|200 tysięcy marek. Celem tej nowej in- 

vinn i Ten przepis winien! stytucji bankowej jest niesienie najszer 
ulec zmianie. Jeżeli już koniecznie na-|szej pomocy przemysłowi filmowemu 
leży zabronić posiadaczom peronówek | zagrożonemu wskutek akcji bojkotowej 


Zaznaczyć należy, iż nietylko wsku- 
przemysł fimo- 
wy poniósł tak olbrzymie straty. Skur- 
czył się również rynek wewnetrzny.. 
Dochody właścicieli  kinematografów 
niemieckich ogromnie ostatnio zmalały 
a stało się to z tego powdu, że 

nikt nie chce już oglądać propagando- 

wych filmów niemieckich. 

. znikają bezpowrotnie już po 
3-ch dniach przy zastosowaniu 
epokowego wynalazku ołówka 

Liana, Usuwa momentalnie pie- 
gi chroniczne, plamy żółte i wątrobiane prysz- 
cze, wągry i liszaje, rozprowadza zmarsżczki, 
wybieła, nadając cerze szarej cudną karnację. 
Cena z przesyłką: 1 p. zł. 3.75, 2 p. zł. 650, 4 p. 
zł. 9.50. — Przy 3 mid. ołów — mydło gratis. 
Polecamy niezbędne mydło silnie bielące „LIA- 
NA“ zł, 1.30, Zaliczka poczt. Labor. CZ. KA- 
ŁASKA, Warszawa, ul. Litewska 13/31 sk, p. 
217/8, — Gwarant. skuteczność i nieszkodi. 


22.45—23,00: Muzyka taneczna z kaw. „Fu a 
w Ciechocinku. iż 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.30. WIEDEN. Koncert symfoniczny. 
20.10. WIEDEŃ. „Königs Ottokar Giliick 
> "und: Ende", tragedja Grillparzera. 
20.15. BUDAPESZT. „Orlow“, operetka 
Granichstaedtena. 

20.80. MEDJOLAN. „I. Carnasciali", ope- 
ra Guido Laccetti'ego. 

21.05. LONDYN Reg. Koncert kameralny. 


przykre straty i kompromitację... Od te- 
go czasu jesteśmy ostroźni: i tem tło- 
maczymy konieczność Żądania kaucji 
od naszych ewentualnych przyszłych 
pracowników. 

— Rozumiem to doskonale — zgo- 
dziła się Halina — i oświadczam, że go- 
towa jestem w każdej chwili złożyć żą- 
daną sumę, choćby natychmiast. 

„ Dyrektor uśmiechnął się pobłażli- 
wie 


— Tylko bez gorączki... Najpierw 
musielibyśmy spisać kontrakt... A to o0- 
statnie uzależnione jest od odpowiedzi, 
jaką otrzymam od pani współzawodni- 
czki.. Proszę zgłosić się do mnie jutro 
o godzinie piątej. 7 

Gdy w oznaczonym czasie zjawiła 
się Halina zpowrotem w biurze reprezen 
tanta firmy „Polgarb”, ten przywitał ją 
z wesołą miną. 

— Doskonale się składa, iż pani przy 
była! Osoba, o której była mowa, po- 
częła już teraz stawiać tego rodzaju wa- 
rumki, że nie wiem, czy wogóle możnaby 
z nią współpracować... Możemy więc 
przystąpić do formalnej rozmowy... Czy 
w dalszym ciągu jest pani gotowa objąć 
u nas posadę kasjerki na warunkach, o 
których wspominaliśmy wczoraj? 

— Owszem — odparła uradowaria 
Raiecka. — Stawiam się do dyspozycii. 
k Dyrektor podsunął jej gotowy blan- 

iet. 

— Zechce więc pani podpisać naszą 
umowę. Tekst jei opracowany został 
przez doradcę prawnego naszej instytu- 
cji. 

Rajecka gorączkowo chwyciła pióro, 
ażeby położyć na dokumiencie swój pod- 


is. 

Lecz znów mitvgował ją starszy 
dżentelmen. 

— Ależ, moje dziecko, trzeba nai- 


pierw przeczytać to. co się podpisuje... 
W przeciwnym razie można nieraz przy 
kro wpaść... Umowy takie bywają bo: 
wiem nieraz wiążące na długi okres czas 
SU... 


(Dalszy ciąg futra), 


CH 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub: 

W. pięknej woltyżerce kocha sle skry- 
cie kłown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex śpada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szprtala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce:. * 

Młodzieniec „ze szramą'* syn magnata 
lŝaskiego, Edmund Staniecki, odwi z 
Elą rannego akrobałę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej mułości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciólka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką”. 

„ Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do iego interesów. 

"Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piekności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida™ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Tego woj wieczoru Stega, udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i ca- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Ele została skazana. W chwili ogłosze. 
nia roku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, 

Dzięki staraniom „Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, ż6 nie Wólho tej 
wyjeżdżać z Warszawy. . ; 

ą baj para wy Kodi fo zdj 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający; akg 
wywiadowcy. porywajd: Stege: PNI 

ex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz: Ela i Stęga odzyskują wolność. 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du. konkursowego. 

„Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa- 
runkiem, že oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

«Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi. Lewafńskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero'. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Lewański przybywa do Regi i dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. 

Ela spełnia życzenie Lewafńskiego I wy- 
prowadza się z mieszkania malarzą. Z pod- 
słuchanej rozmowy między Lewańskim, a 
Czatnym Sokolem dowiaduje się, że Ru- 
dziak znikł bez śladu. 
© Stega w przebraniu udaje się do knajpy 
| «Czarnego Sokoła“ i tam podsłuchuje roz- 
mowę o tajemniczej kartce  „4-1-N-9-5-L", 
Ma to być adres kryjówki Rudziaka. 

Stega odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję do kryjówki Rudziaka, który w 
ostatniej chwili rzucą się ze strychu na 


-n PE A A ON 


ruk. 

Rudziak przed śmiercią przyznaje się do 
żabójstwa ŚStaneckiego i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z Regą. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, i 

Podczas szamotania się rozlega się strzal, 
| Lewański pada martwy na ziemię. Elai 
przerażona ucieka. 

a otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tut Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zgfasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
" Ela przyimuje tę propozycie. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce. gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. A 

Stega stara się ia skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za 
swego rywala. 

Steza udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomiówić 

W czasie tei wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Fla decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze. nie podając jednak 
powodu tej nagłei rozłąki. e 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownei odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

-» Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów. 
7mależacych do ksiecia Pieczorskiego. s 

Kelner z kawiarni „Crista¥* twierdzi 

iż Ela jest Emmą Schneider, 


stanowczo, 


która skradła te brylanty. 


nk 


| się głęboko. 
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YRKOWKA 


.SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


— Więc coż mam zrobić?... Nie mo- 
zę przecie teraz cofnąć nagle wszyst- 
kich zeznań!.. Zresztą to niewiele po- 
może... Policja już przeprowadzi śledz- 


I two... 


, — Chodzi o to, aby mi pan pomógł 
w wykryciu prawdy... Muszę dowieść, 
że panna Robertson jest niewinna... Pan 
był zdaje się kelnerem w hotelu „Tivo- 
li“ w owym czasie, gdy popełniono tę 
kradzież... Czy mógłby mi pan powtó- 
rzyć szczegóły?... 

— Owszem... Pamiętam jak to było.. 
Działo się to w porze zimowej... W lu- 
tym, albo w marcu... Pamiętam, że wte- 
dy leżał jeszcze na ulicach Śnieg. Ksią- 
żę Pieczorski bawił m nas ze swą ko- 
chanką od dwuch tygodni... Piękny był 
to chłop, miał wielkie powodzenie u kô- 
biet.. A i bogaty... Skradzione brylanty 
warte były kilka tysięcy dolarów.. A 
nie były to bynajmniej wszystkie klei- 
roty księcia... Zaledwie drobna ich 
część... Wszystkie kobiety zazdrościły 
Emmie Schneider, piękne! Niemeczce. 
która przebywała stale w towarzystwie 
księcia. Ale mówiono, że książe zako- 
chał się w jakiejś artystce wiedeńskiej 
i że ma zamiar rozłączyć się z Emmą. 


Powtarzam panu to, co wtedy obiiało: 


się o me uszy, byłem bowiem tylko kel- 
nerem i nie miałem bezpośredniego do- 
stępu do apartamentów naszych ary- 
stokratycznych gości. i 
— Rozumiem... Nie szkodzi... Mów 
pan dalej... : 
— Wśród kobiet, przebywających w 
naszym hotelu. zawrzało jak w ulu... Co 
za sensacja!... Książę zakochał się w ar- 
tystce!.. W duchu każda z nich była 
zadowolona... Emma. Schneider -nie cie- 
szyła się niczyja sympatią... Zbyt>dum= 
na ze swej zażyłości ż księciem.. Na 


„stach wszystkich” kóbiet. wyczytać 


można było jedno udręczliwe pytanie: 

— Jak Emma zareaguje na niewier- 
ność kochanka?... 3 | 

Ci, którzy ją znali — mówiono, że 
ona pochodzi z Węgier, choć ojca miała 
Niemca — opowiadali, że Emma Schnei- 
der nie zwykła wybaczać wiarołoms- 
two swym kochankom.. A miała ich 
podobno sporo, gdyż wiedziano, jak w 
takich wypadkach postępowała... Spo- 
dziewano się skandalu, nieszczęśliwego 
wypadku, zbrodni.. Sam słyszałem 
przypadkiem jak pewien jegomość za- 
pewniał księcia, że Emma go zastrzeli... 
Książę Pieczorski śmiał się z tych 
przewidywań i nie wierzył w ich speł- 
nienie. : 

— Emma przywykła do rozstawań... 
— odpowiadał. 

Po tem — pamiętam — przez ty- 


Ralicki zapalił papierosa i Zkmyślił 


bardzo zagmatwanie. Zdawało mu się, 
że Franz zdoła uwolnić Elę z więzienia, 
ale narazie okazało się to niemożliwe. 

Franz nie mógł raptownie zmienić 
swych zeznań, gdyż wyglądałoby to w 
ten sposób, jakgdyby został przez kogoś 
przekupiony. Nie wyszłoby to na dobre 
kelnerowi z „Cristalu*, a i Ela niewiele- 
by na tem skorzystała... 

W jaki sposób dowieść więc, że Ela 
nie ma nic wspólnego z kradzieżą, po- 
pełnioną przed trzema laty w hotelu „Ti- 
voli*?... Jak złapać złodziejkę, która u- 
ciekła przed trzema laty?... 

Ralicki wzruszył ramionami i mnuk- 
nal: 

— Trzebo być wytrawnym detekty- 
wem, aby sprostać temu zadaniu... Ja 
chyba sam nie poradzę?.. Może zwró- 
cić się do jakiegoś biura detektywów?... 


Bębnił palcami po stole w wielkiem 
zamyśleniu... Obok-leżał stos vazet.. 
Siernał po jodną z nich i nec”. szukać 
ogłoszen "kirgoś «biura 
detektywów. Przeirzał całą gazetę ód 


Sprawa przedstawiała się 


dzień wszystko przycichło... Aż pewne- 
zo wieczoru z apartamentów księcia 
rozległ się krzyk. Biegniemy wszyścy 
na górę. Książę stoi w drzwiach i tylko 
krzyczy: 

— Podła baba!.. Ukradła mi brylan- 
ty!... Wezwiicie policię!... 

Potem dopiero wszystko wyjaśniło 
się, Książę oczywiście brylantów w 
swych pokojach nie miał. Przechowy- 
wał je — jak zresztą wszyscy goście — 
u właściciela hotelu. Owego wieczoru 
jeden z numerowych zwrócił się do dy- 
rektora z:kartką od księcia, który prosił 
o wydanie części złożonych w depozy- 
cie brylantów. Dyrektor spełnił prośbę 
gościa. W godzinę potem rozległ się ów 
krzyk... 

— A czy książę potwierdził potem. 
że zesłał owego numerowego z kartką? 
— zapytał Ralicki, zaintrygowany ogra 
mnie opowiadaniem kelnera. 

— Domyślam się do czego pan zmie- 
rza... Pan przypuszcza, że numerowy 
był zamieszany w tę aferę... Nie.. Ksia- 
żę zeznał, iż zesłał numerowego z kart- 
ką po brylanty...  Pamiątam, że nssił 
wtedy smoking, wybierał się więc pew- 
nie do teatru i klejnoty przygotował 
najprawdopodobniej dla nowej kochan- 
ci, 

-~ — ÅA czy Emma Schneider była wte- 
dy w hotelu? 

—Ta okoliczność nie została stwier- 
dzona.. Niektórzy goście zeznali, śż wi- 
dzieli ją wychodzącą z hotelu o godzi- 
nie szóstej wieczorem, inni zaś twier- 
dzili, że widzieli Emmę o siódmej, gdy 
opuszczała pospiesznie hotel... 

— A o której książę spostrzegł brak 
brylantów ?... 

pa siódmej > - 

` = Ożyý one były ukryfe w jego mie- 
szkamiu?... - safe r A 

*. — Nie... Podobno leżały w szkatułce 
ma toalecie i znikły wraz z szkatułką .. 
Podejrzenie padło oczywiście na Emme. 
Książę był na nią wściekły.. Twierdził, 
że ona była w hotelu, zabrała brylanty 
i uciekła... Jak- panu wiadomo. listy 
gończe nie dały żadnego rezultatu... 
Sprawa: poszła w niepamieć.. Dopiero 
przed kilku dniami zwróciłem uwage na 
pannę Robertson i przysięgłym dziś je- 
R że ona jest właśnie Emmą Schnei 

eT... 

— A jednak pan się myli. kochany 
panie.. Dziękuję panu za cenne informa- 
cie... Tu ma pan 50 szylinzów... Jeśli mi 
będzie pan potrzebny. zwróce się do 
pana... Proszę mi zostawić swój adres... 
A sądzę, że będzie mi pan jeszcze po- 

|irzebny. 


Rozdział sześćdziesiąty ósmy 
% gabinecie kRomisaza 


deski do deski, lecz poszukiwanego ogło 
szenia nie znalazł. 

Wziął drugą gazetę do ręki. Ale i tam 
nie mógł znaleźć odpowiedniej dla siebie 
informacji. Już miał zamiar odrzucić 
gazetę, gdy wzrok iego padł na małą 
wzmiankę w kronice. Treść wzmianki 
była następująca: 
W dniu wczorajszym do ' hotelu 
„Tivoli“ przybyli następujący nowi go: 
ście: — Profesor Heinz Schmidt z Gra- 
zu, Dr. Paul Goldwasser z Innsbrucku, 
Redaktor Karol Ładysz z Katowic, Ksią- 
żę Anatol Pieczorski z Budapesztu... 

Ralicki nie wierzył własnym oczom. 

Czy to możliwe?... Pieczorski jast w 
Wiedniu?... | 

Co za oudowny: zbieg okoliczności?! 
Ktoby się tego spodziewał?... 
„ Jeszcze raz zajrzał do gazety... Nie 
mylił się — nazwisko księcia wydriko= 
wane było wśród innych nazwisk w spi- 


sie gości, którzy zajechali do hotelu 
„Tivoli“... 

Ralicki zerwał się z krzesła i klasnął 
w dłonie. Framza już nie było, nadbiegł 


-tyzinych inny kelner. Reżyser zapłacił mu należ- 


Iność i wybiegł: z kawiarni. 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


— Czy tylko zastanę go teraz w ho- 
telu?.. — zastanawiał się, wsiadając do 
taksówki. — Jeżeli dziś przyjechał — 
medytował daleji — jest pewnie zmęczo 
ny i jeszcze nie wyszedł z hotelu... 

Wreszcie taksówka zatrzymała się 
przed hotelem. Malicki pośpieszńie za= 
płacił szoferowi i wpadł do hallu. Zdy- 
szanym głosem zwrócił się do portiera:. 

— Czy książę Pieczorski jest w bho- 
telu?... 

Portjer chciał odpowiedzieć, lecz w 
tej chwili zauważył kogoś widocznie i 
skłonił się z szacunkiem. W tym samym 
momencie Ralicki poczuł na swem ramie 
niu czyjąś dłoń. l 

Odwrócił się raptownie. Przed. nim 
stał przystojny, urodziwy młodżian. 

— Stefek! — zawołał Ralicki, po- 
znawszy swego dawnego. kolegę szkol- 
nego, — Jak się masz, co porabiadsz?.» 
Jak ci się powodzi?,,. A 

— Dziękuię!.. A jednak poznałeś 
mnie, bracie... Bardzo mnie to cieszy... 
Jak mi się powodzi?... Nie źle... 

— Bardzo się cieszę, że cię spotka- 
łem... ale.. musisz mi chwilowo wyba- 
czyć... Mam tu do załatwienia pewrą 
ważną sprawę... Czy mieszkasz w „Ti- 
voli''?... 

— Owszem... stałe... 

— Jakto stale?... 

— Jestem dyrektorem hotelu... 

Ralicki spojrzał na portiera. Teraz 
dopiero zrozumiał komu ukłonił się por- 
tjer z tak wielkim szacumkiem w chwili, 
gdy zadawał mu pytanie w sprawie księ- 
cia Pieczorskiego... 

— Wiec jesteś dyrektorem hotelu „Ti 
voli'*?.. To -się świetnie składa!... 

— Czy szitkasz dachu nad głową?.. 
— zainteresował się dyrektor. 

— O, nie... Sprawa jest znacznie pó: 
ważniejsza... y 

— Więc może wstąpisz do mnie do 
gabinetu... Chodź, stary przyjacielu, 
pogadamy... 

— Chętniebym to uczynił, ale... znowu 
muszę zaznaczyć, że ogromnie zależy 
mi na czasie... Słuchaj, Stefek... Jeszcze 
dziś do ciebie 
Wstąpię napewno, gdyż to leży w moim 
interesie... Ale narazie powiedz mi. czy 
książę Pieczorski jest u siebie w poko- 
ju? 

Na dźwięk tego nazwiska twarz dy- 
rektora hotelu zmieniła się nagle. 

— Cóż ty masz za imteresy z ksi- 
ciem Pieczorskim?... — zapytał. 

— O tem właśnie potnówimy.. Bła- 
gam cię, nie zatrzymuj mnie teraz. gdyż 
każda chwila jest dla mnie ogromnie dro 
ga... 
Dyrektor hotelu spojrzał na gablotkę 
z numerkami i odparł: 

— Jest... Trzecie piętro pokój 356... 

— Ogromnie ci dziękuję... Muszę się 
z nim natychmiast zobaczyće. A pótem 
wpadnę oczywiście do ciebie i pogada- 
my... Jeszcze raz ci dziękuje... 

— Wejdź do windy!... Zawiożą cię! 
— poradził przyjaciel. 

Ralicki tak też uczymił, Wszedł do 
windy i pojechał na trzecie pietro. Od- 
nalazł drzwi oznaczone wskazanym 
przez dyrektora numerem. 


Zapukał. Z pokoju odezwał się 24- 
spany głos: 

— Kto tam?... 

— Naimocniej przepraszam.. ale... 
chciałbym się z panem zobaczyć... 

— Kto mówi?... 


— Ralicki... Ryszard Ralicki... Nazżwi 
sko moje panu nic nie powie... Musimy 
się niezwłocznie zobaczyć... i 

— W tei chwileczce... Pan będzie tā- 
skaw zaczekać... 

Ralicki odetchnął z ulea. Po chwili 
otwarły się drzwi i na progu stanął w 
nocnej pyljamie i szlafroku brumet o czar 
nych. przenikliwych oczach i ogorzałej, 
czerstwej twarzy. 

— Jestem Ryszard Ralicki... — przed 
stawił się reżyser. 


(Dalszy ciąg jutro). 


wstąpię i pogadamy... 
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wolują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Pasiverosa" zawierają Kwiat Męki 
Pańskiej (Passiflora) i idealnie łagodzą 
zaburzenia systemu nerwowego (ner- 
wicę serca, bóle głowy, histerie) oraz 
sprowadzają krzepiący sen, identycz= 
ny ze snem naturalnym. Już po krót- 
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[l. Wołkowyski 


Cegielniana No 4 
telefon 216-90. 


Specjalista chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 


Dr. Jan Polak 


. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i 


ane sie specjalisty do szlifowania na- 
rzędzi fryzierskich, rzeźniczych i t. p. 
Tylko pierwszorzędni fachowcy zgła- 
aa się Psi Andrzeja 48, I of: par- 


špec. chor, wenerycznych, skórnych ter. m, 
I włosów (porady seksualne) eni OTSA korespondencji i 


Andrzeja 2, tel. 122-28 rachunkowości szybko | gruntownie 


allergiczne wyuczą rutynowany nauczyciel, Star- 


przyjmuje od $ 
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Zawody Konne 4 grupy artylerji 


wypadły pod każdym wzgledem imponująco 


Na pięknie udekorowanem boisku 
sportowem WKS-u (plac DOK IV) od- 
były się w dniu wczorajszym doroczne 
zawody konne 4 grupy art. Tegoroczne 
zawody ze względu na doskonale opra 
cowany program oraz dużą ilość startu- 
jących, wśród których nie brakło rów= 
nież czołowych jeźdźców polskich o 
klasie międzynarodowej, wywołały w 
naszem mieście duże zainteresowanie. 

'Zespołowo na czoło startujących e- 
kip wysunął się 7 pał, który zatrzymał 
wędrowną nagrodę dowódcy 4 grupy 
artylerji gen. Millera, zdobytą w roku 
ubiegłym na konkursach w FHelenowie. 

Wysoką szkołę jazdy zademonstro= 
wali oficerowie Centrum Wyszkolenia 
Artylerji w Toruniu z kap. Bilińskim, 
kpt. Sałęgą i por. Rucińskim na czele. 
Jeźdźcy ci zaledwie przed kilku dniami 
reprezentowali Polskę w wielkich mię- 
dzynarodowych konkursach  hippicz- 
nych w Warszawie, zdobywając dla 
Polski puhar narodów. Z jeźdźców 
4-ej grupy wysunęli się na czoło porucz 
nicy: Kawecki (10 pal), Izdebski (7 pal), 
Tymiński (4 pac), Smosarski (26 pal), 
Borkowski (7 pal), I Rode (7 pal). 

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
a oj przedstawiają się następu- 
aco: 

Konkurs podoficerski po rozgrywce 
wygrał zespołowo 10 pal. w składzie 
st. ogn. Krupiański, st. ogu. Ochrym, 
plut. Żołędowski i kpr. Trzaskalski. — 
Drugie miejsce zajął zespół 26 pal. W 
klasyfikacji indywidualnej pierwsze 
miejsce zdobył plut. Sobolewski (8 pal), 
drugi — plut. Siętek (26 pal), trzeci — 
kpr. Trzaskalski, czwarty — plut. Sta- 
nisławski (4 pac.), piąty — plut, Żołę=: 
dowski (10 pal.). | | <ó 

W konkursie oficerskim pierwszego 
stopnia zwyciężył zespół 7 pal z Czę- 
stochowy w składzie por. por.: Rode, 
Majewski, Borkowski, Sobecki. Indy- 
widualnie pierwsze miejsce zajął por. 
Borkowski (7 pal), drugi — por. Ty miñ- 
REST i AASE n | 7, ZABORCA 


Z całego Świata 


O tytuł mistrza Europy w wadze lek- 
kiej walczył obecny mistrz Sybiile (Bel- 
gia) z irancuzem Deckmyn, wygrywając 
na punkty w 15 run ASR 


Z okazji ustanowienia w tych dniach 
przez finna Matti Jarvinena nowego re- 
kordu świata w rzucie oszczepem z WV- 
nikiem 76 m. 10 cmt., warto zaznaczyć, 
że pierwszy rekord światowy w tej kon- 
kurencji zanotowany był w roku 1903, na 
leżał do szweda Lemmiuga i wynosił 53 
m. 79 cmt. Rekordy światowe w tej kon 
kurencji ustanawiali tylko finnowie i 
szwedzi, przyczem od roxi 1930 rekord 
kilkakrotnie poprawiany należy do Matti 
Jarvinena. 


Piłkarskie mistrzo. 


stwa świata. 


Do rozgrywek piłkarskich o mistrzo- 
stwo świata zgłosiły się ogółem 32 
państwa przyczem z ważniejszych brak 
jedynie Urugwaju, Anglii, Danfi i Szko” 
cji. 

W roku bieżącym i w roku przysz- 
tym do 1.V rozegrane zostaną mecze 
eliminacyjne mające na celu wyelimino- 
wanie 16-u czołowych zespołów do me- 
czów finałowych 27.V—6VI w roku 
przvszłym w Rzymie: 

W meczu eliminacvinym Polska ma 
się spotkać z Czechosłowacją. 

+ -óyiwkR PORY GR OE 


„P.0.5. !—jest sprawdzia- 
nem sprawności fizycznych 
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ski (4 pac), trzeci — por. Rode, czwart- 
ty — por. Czermiński (8 pal). 

Konkurs oficerski drugiego stopnia 
wygrał por. Tymiński (4 pac) przed 
por. Smosarskim (26 pal), por. Borkie- 
wiczem (10 pal). 

W konkursie oficerskim trzeciego 
stopnia niespodziewane zwycięstwo od 
niósł por. Kawecki (10 pal.) przed por. 
Izdebskim (7 pal). 

W naiciekawszeji konkurencji dnia 
w konkursie B. pierwsze dwa miejsca 
zajął kpt. Biliński na koniach „Rabuś' 
i „Niespodzianka“ przed por. Ruciń- 
skim na „Roxanie*. 

Po zawodach odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród zwycięzcom. Cenne 
upominki otrzymali zwycięzcy jeźdźcy 
z rąk p. generałowej Małachowskiej. — 


która spoczy= 


Organizacja zawodów, 
rękach gen. 


wała w doświadczonych 
Millera, doskonała. 

Zawody zaszczycił swoją obecno- 
ścią wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak. 

Na trybunach zauważyliśmy wiele 
osobistości ze świata politycznego i gos 
podarczego z posłem Fichną i prezesem 
Geyerem na czele. 

Dziś w drugim dniu zawodów odbę= 
dą się: konkurs parami, konkursy I, II 
i III stopnia i niezwykle interesujący 
konkurs B z udziałem świetnych jeźdź= 
ców toruńskich. Zawody dzisiejsze za- 
powiadają się ieszcze ciekawiej od 
wczorajszych, to też niewątpliwie bo- 
isko WKS będzie dziś zapełnione po 
brzegi widzami. 

—stk— 


wiochy -Polska 5:0 


Sofacy przegrywają dalsze gry pojedyńcze 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 


Po pierwszym nieudanym secie grał 
on doskonale i przy nieco zwiększonej 


Sertorio — Tłoczyński 4:6, 6:3, 9:7,|rutynie mógł pokonać przeciwnika, 


6:2, 
Palmieri — Hebda 6:1, 6:4, 12:10. 


„ Do emocjomujących należał szczęgól 
tie trzeci set, w którym Hebda niespo= 


W ostatnim dniu spotkania tenmisowe- | dziewanie prowadził 3:1, 5:2, a przy sta 
go Polska — Włochy Tłoczyński poniósł | nie 5:4 miał trzy setbole. Palmieri wy- 
niespodziewaną porażkę, grając niezwyk | równał jednak I prowadził 6:5. Walka 


le słabo i źle taktycznie. 
Sertorio grał doskonale przy siatce | 


zaostrzała się z minuty na minutę, 
Febda ponownie uzyskał prowadzenie 


wicemistrz nie umiał go zmusić do gry z|7:6, 8:7, jednake i tym razem Palmieri 


głąbi kortu. 


nietylko wyrównał, lecz uzyskał prowa- 


Pozatem mściła się na Tłoczyńskim į dzenie 9:8, 10:9, 11:10 i wygrał ostatecz 
nięumiejętność wykończenia piłek, co by | nie mecz. 
Tak więc trzydniowes potkanie z Wło międzypaństwowy na florety Italia— An 


ło głównym powodem porażki. 
W przeciwieństwie dó Tłoczyńskicgo 
Hebda sprawił miłą. niespodziankę, zastu 
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chami zakończyło się naszą porażką w 
stosunku 0:5, co stanowi dla tennisu pol 
skiego dotkliwy Cios, 


Nalcoah_Widzew 1:1(1:1) 


$zcześlima ra zespołu żydows£kieżgo 


Widzew: Czyżykowski, Głogowski, 


Hakoah grał dobrze tylko przez 20 


Krakowiak, Małek, Frontczak, Milcza- | minut pierwszej połowy. Poza tem ro- 
rek, Rosiński, Uptas, Jaskółka, Bończyk |la iego ograniczała się do rozpaczliwe; 


Wróbel. 

Hakoah: Rapoport, Balsam, 
Cygler, Koplewicz, Zaklikowski, Josko- 
wicz, Segał, Gertel, Presser, Krajcer. 


Filar, szczęśliwa i skuteczna. 


była 
Atak w pierw- 


obrony, która, przyznać trzeba, 


;szej połowie miał jeszcze okresy tad- 


nych zagrań, demonstrując szereg do- 


Wynik remisowy meczu 1:l jest w jbrych taktycznie i technicznie pociąg- 


itym wypadku dla Hakoahu niezwykle 


pomyślny, gdyż przez dobre 70 minut 
Widzew miał zdecydowaną przewagę 
i tylko szczęśliwym traiem Hakoahowi 
udało się uszczknąć druż. robotniczej 
tak cenny w obecnem stadjum rozgry- 
wek mistrzowskich punkt. 

Widzew jeszcze raz dowiódł, że je- 
go dobra forma jest obecnie zupełnie 
„ustabilizowana” i że należy ciągle do 
drużyn najmocniejszych. Cechą zasad- 
niczą Widzewa—jest niezwykła wprost 
żywotność, Wszyscy gracze są ruch- 
liwi, pracowici i szybcy, 

Zaletami temi „widzewiacy** nadra- 
biają pewne niedomagania techniczne. 
Gorzej jest natomiast w ataku Widzewa 
z bramkostrzelnością. Przy takiej prze 
wadze w polu i tylu okazjach pod bram 
ką Hakoahu, jakie miały miejsce w me- 
czu wczorajszym ilość oddanych strza- 
łów na bramkę ze strony napastników 
Widzewa powinna być stanowczo wię- 
ksza. Przy ocenie gry poszczególnych 
jednostek wyróżnić należy przedewszy 
stkiem Głogowskiego na obronie. Silny 
iczysty wykop, szybka i skuteczna in- 
terwencja — stanowią zeń obrońcę wy 
sokiei miary. Dzielnie sekundował mu 
jego partner Krakowiak, podczas gdy 
Czyżykowski w bramce wobec braku 
zatrudnienia miał niewielkie pole do po- 
pisu. Pomoc w Widzewie wyrównana 
i pracowita — prezentuje się również 
korzystnie. Atak obok ducha walki i 
wielkiej bojowości wnosi ze sobą do 
gry jeszcze pewien chaos i jak zazna- 
czyliśmy, brak wykończenia  strzało- 
wego. Dobrze zapowiada Się w tei linii 
Rosiński na skrzydle. 


jnięć — w drugiej natomiast zrezygno- 


wał zupełnie z walki, zmuszając do in- 
tensywnych wysiłków tylne formacie. 
W tych ostatnich — wysoką swą klasą 
zabłysnął znów Rapoport ratując wie- 
lokrotnie swą świątynię w imponują- 
cym stylu. Para obrońców Balsam — 
Filar pracowała również b. ofiarnie i 
celowo. 

W pomocy cała trójka dobra tak- 
tycznie i technicznie w grze defenzyw- 
nej — nie znaidowała należytej współ- 
pracy ataku w grze ofenzywnej. W a- 
taku najlepiej wypadli skrzydłowi Jos- 
kowicz i Krajcer. 

Mecz był przez cały czas b. cieka- 
wy. Już na samym początku pada dla 
Hakoahu niespodziewanie bramka zdo- 
byta główką przez Joskowicza. Po niej 
Widzew narzuca mordercze tempo i 
gniecie dopóty, póki w 25 min. Rosiński 
nie uzyskuje z zamieszania z paru me- 
trów bramki wyrównującej. W między 
czasie atak Widzewa stworzył na polu 
karnem Hakoahu kilka sytuacyj nader 
emocjonujących. Po bramce Widzewa 
następuje okres ładnej gry Hakoahu, 
jednak bez efektu bramkowego. 

W drugiej połowie Widzew przez 
cały czas atakuje lecz pomimo paru rzu 
tów wolnych, kornerów i szeregu groź- 
nych strzałów, dzięki brawurowej grze 
Rapoporta, utrzymuje się do końca wy- 


Piłkarz ligowy w areszcie 


Nieobecność gracza Cracovii, Lasoty, 
w szeregach drużyny ligowej, potrwa do 
końca czerwca r. b. 

Gracz ten odsiaduje 21-dniowy areszt 
za niesubordynację wojskową. 


Warmiński 
przegrał do Metaxy 


W meczi tennisowym w Poznaniu 
Warmiński przegrał niespodziewanie do 
austrjaka Metaxy 2:6, 3:6, 0:6. Przed 
paroma dniami Warmiński łatwo poko- 
nal Tarłowskiego, ,który zkolei zwycię- 
żył Metaxa, 

W grze podwójnej Warmiński z au- 
strjakiem Bełdowskym pokonali parę au- 
strjacką Metaxa i Bratek 7:5, 12:10. 


Nowy rekord światowy 
"pań w lekkiej atletyce 
Na międzyklubowych zawodach lek- 
koatletycznych pań w Wiedniu ustano- 
'wiony został nowy rekord światowy w 
sztafecie 100 — 100 — 200 ; 300 mtr. 
przez drużynę W,A.F. w czasie 3,25 Sek. 


Francuz Buchard 
mistrzem Europy w szpadzie 


Indywidualny turniej szpadowy o mis 
trzostwo Europy przymiósł zw3j cięstwo 
i tytuł mistrzowski francuzovwi Buchard, 
który uzyskał 18 pkt. 


Szermierze włoscy 
pokonali anglików 


Poza oficjalnemi rozgrywkami szer- 
mierczemi o mistrzostwo Europy, odbył 
się w tych dniach w Budapeszcie mecz 


glja w konkurencji drużynowej panów, 
Mecz miespodziewanie zakończył się 


szym stosunkiem touche'ów. Zwycięscy 
zdobyli puhar prezesa włoskiego Związ- 
ku Szermierczego, Mazziwiego. 


ER 4:4, jednak wygrali włosi lep- 


Walasiewiczówna 
wyjechała do Ameryki 


Onegdaj opuściła Warszawę Wala- 
siewiczówna. udając się do Gdyni a 
stamtąd na okręcie „Kościuszko“ de 
Ameryki, gdzie zamierza spędzić lipiec 
wśród rodziny w Cleveland: 

Walasiewiczówna zamierza równie 
trenować w Ameryce i prawdopodob- 
nie wystąpi raz jeden na zawodach so- 


kolich. 
Uracze Lęcji 


będą ułaskawieni 


Jak się dowiadujemy trzej niedawno 
zawieszeni przez Zarząd Legii zawod- 
nicy Nawrot, Cebulak i Szaller mają 
wrócić z powrotem do drużyny i nieba- 
wem wystąpią znów w ligowym ze- 
spole. 

Zmiana uchwały spowodowana zo- 
stała załagodzeniem zajścia w drużynie 
i zwołaniem sądu polubownego, który 
podobno całą sprawę ujął inaczej niż 
Zarząd Klubu. 


Aktualja sporfowe. 


„Świetny oszczepnik fiński Matti Jaer 
vinen ustanowił w dniu onegdajszym 
znów nowy rekord światowy w rzucie 
oszczepem osiągając 76.10 mtr. 

Półfinały w grach o puhar Davisa 
będą rozegrane do 23 b. m. W półfina- 
łach spotkają się: Anglia—Czechosło- 
wacja i Australja — Japonja. Australja 
po ciężkiej walce pokonała Południową 
Airykę (w ćwierćfinale) w stosunku 3:2. 

PZPN rozpoczął nowe dochodzenie 


nik remisowy 1:1. Sędziował b. skru- | przeciwko graczowi Harischowi, który 


pulatnie i dobrze p. Otto. 


został ostatnio potwierdzony dla Polo- 


W czasie przerwy uczczono jubileu- |nji warszawskiej. Okazało się bowiem, 


szowy mecz pomocnika Hakoahu — Cy 
glera. | | 
Przedmecz rezerw 2:2 


że Harisch podpisał także zgłoszenie do 
Warszawianki i Warszawianka zgłosze- 
mie to posłała do związku, 


| 
| 
| 
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Codzienna nowelka Expressu 


Wyścigi samochodowe 


Arrigo 'Sotti, spółwłaściciel favryki 
samochodów i jeden z najznakomitszych 
włoskich rekordzistów samochodowych 
znalazł w pokoju swojej żony list, który 
wywarł na nim wstrząsające wrażenie, 

List ten brzmiał następująco: 

— Michale! Arrigo dziś po południu 
lnie przyjdzie do fabryki, Możesz więc 
przyjść o zwykłej porze. Nitta. 

O zwykłej porze! A więc Michał, 
najserdeczniejszy jego przyjaciel. przy” 
chodzi do fabryki w czasie, gdy on jest 
zajęty na mieście. Oczywiście Michał 
przychodzi tylko w tym celu, aby spot- 
kać się z Nittą, 

Przy fabryce Arrigo urządził sobie 
niedawno luksusowy gabinet. Tam więc 
spotykają się kochankowie. Nitta. ko- 
bietą, którą już od tylu lat obdarzał 
uajytębszem zaufaniem i Michał, jego 
Przyjaciel z ławy szkolnej człowiek z 
którym razem zdobywał niezliczoną 
ilość rekordów sportowych. 

Dziś właśnie mają się również od- 
być wyścigi. Arrigo ma jechać razem 
z Michałem. Wszystko jest już przygo” 
towane. 

Czy jednak teraz, gdy przeczytał 
ten straszny list może z nim razem 
brać udział w wyścigach! Å 

Arrigo rzucił okiem na mapę samo- 
chodową, leżącą na stole. Dzisiejsza 
trasa jest bardzo niebezpieczna. Merso- 
na — Paluno — Wincillio, tysiące ser- 
pentyn górskich, niebezpieczne za- 
sadzki i przepaście! | 

ak, pojedzie z Michałem! ` | 

Przecież na tej trasie nie trudno o 
katastrofę. Arrigo zresztą postara się 
o to. Niech zginą razem. Widocznie 
niema wyjścia. 

Nitta jednocześnie straci męża i ko- 
chanka, Śmierć jest lepsza, niż śmíesz- | 
ność. Prawdopodobnie wszvscy -już 
wiedzą, że Nitta go zdradza: śmieją się 
z niego i wytykają go palcami. 

Gdy powziął ten straszną decyzję. 
wszedł do żony. Nitta była wesoła, ro- 
ześmiana, jakgdyby nic nie zaszlo- Ar- 
rigo **«rvzł wargi. Ta kobieta Świetnie 
potru: udawać! Gdyby jej nie kochał 
tak gorąco, potrafiłby chyba ją wyrzu- 
cić z domu i przejść do porządku dzien- 
nego nad całą sprawą. 

x Ale Arrigo nie potrafil 
nié.. 
Około trzeciej po południu spotkał 
się na torze wyścigowym z Michałem 

Ich wspaniała maszyna była już go- 
towa do boju. 

Nitta długo żegnała Arriga. Gdy 
wsiadał do wozu, miała łzy w oczach. | 

Ale Arrigo jej nie wierzył. Przecież 
z pewnością bardziej jej zależało na 
Michale. z którym wcale tak czule się 
nie rozstawała. 

Wyścigi rozpoczęte... 

Arrigo i Michał tym razem mają bar- 
dzo wielu niebezpiecznych  konkuren= 
tów, Szczegónlie groźny jest Gabaldi, 
posiadacz wspaniałego Bugatti. 

Gabaldi od pierwszej chwili wziął 
dużą szybkość i przegonił wszystkie 
wozy: Arrigo, który siedział przy kie- 
rownicy, dał gazu. 

Gabaldi wiedział, że walczy z nie- 
bezpiecznym przeciwnikiem. lecz nie 
zamierzał mu ustąpić. Nie bacząc na 
karkołomne wiraże. coraz bardziej 
zwiększał szybkość, oddalając się od 
wszystkich pozostałych wozów. 

Tylko Arrigo mknął za szalonym 
kierowcą. Ale i on go nie prześcignął. 
Zaciekła walka na żvcie i śmierć trwa- 
ła przez kilka godzin. 

Wszyscy byli już pewni, że tym ra- 
zem Arrigo ulegnie, 

Ale Arrigo bynaimniei nie dał za 
wygraną. I w ostatniej chwili, gdy już 
zbhżali się do mety. wziął zawrotną 
szybkość i znalazł się przed swoim 
przeciwnikiem. 

Zwyciężył! Entuziazm publiczności 
nie miał wprost granic. 

Gdy Atrigo wraz z Michałem wy- 
szli z wozu, pierwsza podbiegła do 


tego uczy- 


nich Nitta. Rzuciła się Arrigowi w ra- 
miona, wręczając mu jednocześnie ja- 


kąś paczkę. Był to miniaturowy model 
pięknej. wyścigowej maszyny: 
— To mój prezent! — zawołała ra- 


dośnie. — Zaznaczam: że własnorecznie | 


przeze mnie wykonany w naszej fabry- 
ce. Tylko Michał mi troche pomagał. 
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sv TESPRZYWY w: 


tel -PAT i PATACHON 


Patachon: — Niechy żyje Luna-Park! Patachon: — Co to jest?|.. Za mocno 

Peery Taką zabawę to rozumiem! |popchnąłeś!... Na bokl... Ratunku! 5 
Człowiek buja sobie jak ptakl... Pat; ——- Co to za nowy sposób obej- 

Pat: — Musisz przyznać, że od buja- |niowania kogoś nogami ?... 

toś ty zawsze był mistrzem... odzieniec: — Panie, czemu pan 

mnie obejmuje?,. Ja pana wcale nie 

znam!,.. 


Pat: — Czuję, że dziś będzie wyjąt- 
kowa zabawa... Chciałbym się dzisiaj za 
bawić tak — na całegol... 

Patachon; — Ja również!.. Przez ca- 
ły tydzień człowiek pracuje w pocie czo | nia 
ła, więc trzeba się trochę ubawić w nie- 
dzielę!... Jazda, wchodzimy! 


Pat: —- O. to jest coś dia wnie!.. Lu- Patachon: — Uważaj, ja cię nauczę, 
bię taką grę zręcznościł.. Radziemy się jak to się robil.. Zobaczysz, wygram ca- 
ćwiczyć w rzucie kuląl,,, łą porcelanę! . TTA 

Patachon: — Przepraszam * Pat: — Już widzęl.. I cóżeś zrobił 
najlepszego?... Znasz się na tem, jak ku- 
ra na pieprzul... 


Wywoływacz: — Uwaga, proszę pań 
stwa!.. Oto największy siłacz na świe- 
cial... Waży 150 kilogramów!... Prosimy 
tliżej!... | 

Pat: — Ja wolę w każdym razie da- 
lej... On jest dla mnie trochę zbyt silny... 
Po tej huśtawce źle się czuię,. 


| 


rzucanie 


kulą to moia specjalność!.. Ty 7awsze 
„że tym razem, ja 


traficz obok! Pozwól, 
zacznę pierwszy!... 


| 


| 


Właściciel: — Proszę bardzo, proszę. Siłacz; — A-a-a-all! Oko mi wybilif.. 
Po panu widać odrazu, że pan ma dobry| To pewnie ktoś z tej budy zręczności!... 
cel... Cisnął tak mocno, że kula przebiła płót 

Pat: — Nareszcie ktoś się na mnie‘ nol. Ale ja mu nie daruję!... Wszystkie 
. Wa | kości mu pogruchotam!... O, ja mu za to 
Za- | zapłacę!.., 


być moim nauczycielem?.. Nie, mój ko- 
chany.. Uważaj.. Teraz ja ci pokażę, 


jak to się robi... Grunt to siła... Bacz- | poznał!.. Ja celuje, panie, jak bykl.. 
ność... 

Patachon: — Jeżeli on trafi, pęknę fc 
ze zmartwienia... 


lẹ, aż grzmi!... Patrz pan!.. Uwagal... 
zynaml... 


g 


Pat: — Nie rozumiem; gdzie się po- 


“i 


Pat: — Na pomoċ!!! Panie, co pan ze 


R 
Właściciel budy: — Co to 
z moją całą porcelaną?|,.. 
Patachon: — Ładnie cię wyrychto- 
wał.. Rodzona babka nie poznałaby cię 
teraz!.., 
Pat: — Mój Boże... A tak się chcia- 
łem dziś ubawić... 


ię stało 


| 


działa ta kula. Rzuciłem i — niema... Ale | mną wyprawia?! Błagam pana, ja chcę 
nia traćmy nadziei... Mam jeszcze jeden | zpowrotem na ziemię... 
rzut... Uwaga!... 
Patachon: — Co tam za hałas?[.. 
Siłacz: — Kto tu rzuca kule?!.., Daj- 
cie mi go i szykujcie zaraz trumnę!,. 


Siłacz: — Milczeć!... Ja cię nauczętł... 
Będziesz mi rzucał kule w oczy!... 

Patachon; — Uj, niedobrzel.. Trzeba 
zmykać!... ' 


| 


gdy ciebie nie było w fabryce! 


Tłum, D- 


„Republika” sp. z ogr. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


